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. ta Zabałkański prosp . 20 , 

I 
Młoda panienka ' skończyła za- j nim' szaleć, kiedy czas potemu, z nim .służyć poczciwej 

sławie, a jak kto może, niech ku pozytku dobra spól­
kład freblowski w szkole ochro- I n~go pomoże". Za Kochanowskim idzie cały szereg ludzi: 

. k Włochach i poszukuje I wywierających wpływ podobny, ludzi, silnego umysłu l 
nlare we ducha, charmonizowanych i świadomych celu, 

posady. Wiadomość w księgarni. , : Do takich postaci zalicza się Stanisław Witkiewicz, 
, . '. .' .'- f@ o - którym z entuzjazmem i niezwykłą siłą pisze Stani-

~@~~~~~~~~g~@~~~~~ sław Pigoń w lipcowym numerze "Sfinksa," . Czy aut~r 
01 p . . . , b" n 'ewydanyc'h 'Y'J... I mówi nam rzeczy nowe, czy charakteryzuje tę postac, ti:\ rZyjmują sle zapisy na z lOr I , (f . ,' . . k' 
'Y'J. • t h t ó Y/ wzglednie mało u nas znana? Zdaje mI sle ze ta , ze artys ycznyc u wor w ri;\, ' . . ,. " .. , . 
(Q2 '1) szczery zapał, z Jakim autor do skreslema_ zycla I dZieł 
M L. TOŁSTOJA W Witkiewicza przystąpi.J_, daJ mu m~c . p~zeniknięcia ducha 
ri:\ ((\ artysty, wydobycia interesujący_ch pierw~st~ów charak-'Y') Wydanie A. L. Tolstojówny. I)'J.. 
fr.'. (Q2 teru, bogactwa myśli i jaźni jego. 
'Y'J... W skład tego wydania " wejdą następl:ljące po-· ~ Jakkolwiek w szczu;:>łych ramach studjum z.awarte, 

r9l wieści" OPOWic.d~nia, dr.amaty . i, nieskoń~zo~,e fi:\ Witkiewicz, nie traci chyba an,i jako artysta, .ani j~KO ~zło~ 
@ utwory . "Chadzl-Murat, »Ojclec Serg]usz, 'Y'J. wiek, ani jako autor, tak jest plastyczme, plękme l 

W " Djabeł" , "Fałszywy kupon", .Po balt(" "Co 01 'I prawdziwie odtworzony . 

.@ widziałem we śnie? u, "Alosza Gorszok ", "Zywy 0) Część tych bogatych myśli pozwalam sobie tu prze-

M Trup· , ." Chod~nk~" , " O~ niej wszys,tk~e ~alet~", 191 nieść. yOsobista odp?Wiedzialność za _ ży~-ie współczesne, 
0) "Not~tkl warjaŁa ., ".~Iema na. s~lecle Wl~~ ~ ot~ ~ajwyższy s~opień ... ~bywatelskości, . do :-,któ~ego doch~-

n~ch ~ "Jacy zabójcy? . ,, ~otatkl ~,:odora Ku~. ~ dZI SIę długo I znoj m~ . Drog~ prze~~gama v.: sobie 
@ mlcza . "W stęp do hIStOTjl--matk, , "Mądrosc ri:\ oportunizmu wiedzie przez trud wyłamama . własnej duszy 

W dziecka", "Ojciec Wasyl" i inne utwory. 'Y'J.. w kryształ czystego człowieczeństwa. Witkiewic z trud pod-
@ Wydanie t~ wyj~Zi~ w . trzech tomach, w ogra- @ jął. Widzenie artystyczne Witkiewicta: jest źródłem i 

M ~IC~OneJ 1.lczble eg~emplarzy . @ fundamentem jego "czującego widzenia :': A.:tyzm utrzymuje 
fr.'. I tom wyjdzie 20 listopada 1911 r., I1- 15 grud- ~ subtelne, delikatne czułki jego duszy w Ciągłej żywotno-
'Y'J. nia 1911 r. i III-18 stycznia 1912 r. ~ ści, zapewnia miłości jego ustawiczny- dopływ z wiecznie 
@ Cena trzech tomów- 6 rb., z przesyłką pocz- rf żywego źródła, On to nadaje mu ową dobroczynną, mięk-
'0) tową- 6 rb. 50 kop. ~ ką ciepłotę duszy , mającą dar ogarnąć i uciszyć boleść 
@ Zapisy przyjmują , się: Moskwa, Kuźniecki 'Y'J.. wszelką, słowom zaś jakąś błogosławioną, kojącą dobroć 
W Most, d. ks. Gagarina, m. 5, kantor wydaw- W czyichś ukochanych dłoni na stroskanem czole. 
fr.'. nictw A, TOłstojówn,Y. rr.'. 
1)1) 1)1) Witkiewicza wychowało przeważnie Zakopane . Gdy 

:~~~~~~~~~~;§;~~~~~~~ tworzył Krytykę i Sztukę, sam powiada: "stosunek mój 

Stanisław Witkiewicz. 
Pisano u nas już o Kochanowskim, "o bcowanie z 

nim podnosiło i polepszało. wiało od niego ciepłem 

moralnem i przenikającą wszystko _swojskością; miło z 

do zjawisk tatrzańskiego życia był artystyczny ". Ale 
stosunek ten, pod wpływem zetknięcia z góralami , po­

czął się zmieniać, Typy ich, z całym splotem naj cenniej­
szych przymiotów umysłu i obyczajów, wydają się nam 

czemś bardzo cennem. Zdawało się. że, operując tak do­

skonałym materjałem ludzkim, w kraju tak cudownym , 
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da się wytworzyć jakiś typ doskonalszych , ludzkich sto­
sunków, środowisko wyższych dążeń i form życia. 

Wszystko to runęło. Rozwiały się marzenia, ale ludzie 
tacy, jak Witkiewicz, rąk nie załamują. Witkiewicz zeszedł 
aż na dno ludzkiego istnienia, do źródlisk ludzkiego czynu 
i pod odmętami znalazł garść pereł. 

Wyższość i niższość dzisiejsza zbudowana jest na 
strasznych j akichś nieporozumieniach. Człow iek wyższy 

musi znaczyć lepszy, a dziś co? "Klasy wyższe 

muszą naprzód podnie ść swoje dusze na istotnie wyższy 
poziom psychiczny i etyczny, ażeby naprawdę mogły 

tam z góry podać rękę ludowi ". 
. Rozwój społeczny osiąga się nie przez kształcenie 

pojęć , lecz przez kształcenie uczuć. Wszystko , co się ma 
spełnić w przyszłośc i, jako faktyczna zmiana stosunków , 
musi być rożstrzygnięte w ludzkich duszach, bez tego 
niema postępu. Zło jest "z tej i tamtej strony okna", wy­
miatać je trzeba nie z duszy pewnych klas, nie z duszy 
bliźniego , ale z~ swojej przedewszystkiem . Kto chce 
kształcić uczucia ludu, musi mieć w sobie przedewszyst­
kiem prawo do tego, musi zdobyć godno ść stanowienia 
o Polsce, musi sam w uczuciach być czystym , odrodzo­
nym. Trzeba pokazać ludziom, że k ażdy musi wychowy­
wać nie kogoś, ale siebie, własną duszę. To zrobił 

Witkiewicz i w tern jest jego nieoceniona zasługa. 

Pomimo, że kapitał i praca, mała i wielka własność, 
handel i przemysł wytwarzają tyle ognisk nienawiści i wal­
ki, pomimo, że na każdą my:;I, powstającą w czyimś 

umyśle, czyha myśl przeciwna, przeciw rzutowi do czynu, 
wznoszą się mury przeciwieństw i hamujące pięście". 

"Kto nieśmiertelną ma w sobie istotę, ten czuje, że coś 

większego ze świata być może". (Słowacki). Fermentem 
życia jest chciwość i nienawiść. Tego się nie zmieni i 
nie usunie przez łatwe negowanie . Trzeba czynnie , oso­
biś cie przeciwstawiać zalewowi egoizmów ży ci e w miłości. 

Skądżeż zacząć budowę? 

!!"'!!!_-~--

3) z LASU. 
Wieczór nad leśnem jeziorem. 

Ksiądz ..... Dominus nobiscum in saecula saeculorum. 
Amen . No, skończyłem już pacierże . A nie wiesz, Antek, 
czy aby dobrą drogą jedziemy, bo w lesie można łacno 

zabłądzić.-Proszę księdza jegomości, tam na wzgórzu kole 
jeziora jakoweś ludzie stoją, pójdę, zapytam się. ··-Cóż 

dobrze? spytał ksiądz po powrocie furmana. - Eh, to jak i eś 

odmieńce , powiadają, jakby ksiądz nie jechał do Krosna 

na odpust, zawsze zbłądzi.-
Widzisz-rzekł do mnie starzec-tego księdza , co 

koło nas przejechał? Ten się przypadkiem tu znalazł. 

Jemu o życie nie chodzi, on nie dba o ni e, gdyż 

pilno mu do Krosny na modlitwy, karty i wino. 
Dawniej byli inni. Wśród nich brak już takich, którzyby, 
jak Skarga, naród zepsuty poprawiali , na lepszą drogę 

prowadzili. Księża w swym duchu schłopieli i coraz bar­

dziej od parodu odpadają· 
Na'uczyciel. Wyszedłem właśnie na wieczorną prze-

chadzkę po skończonej pracy , usłyszałem głos w lesie i 
przyszedłem : zobaczyć, czy przypadkiem dziecko nie zbłą­

kało się. W lesie, jak w życiu- łatwo zginąć. A, to ty, 

Jednym z pewników, których uczy historja, jest, że 
rozstrzygającym czynnikiem życia ludzkiego nie są formy 
urządzeń, instytucje, lecz stan dusz ludzkich danego 
społeczeństwa. Nic nie pomoże najdoskonalsza ustawa, 
najstaranniej obmyślany ustrój, jeżeli materja! ludzki jest 
lichy, jeżeli etyka i umysłowość jednostek, stanowiących 
społeczeristwo, stoją n izko. 

"Nie każdemu o Polsce wolno stanowić " (Wyspiański). 

Dla Polski jes t to najgorsze zło społeczne, stare, dobrze 
nam znane "sobie państwo ''..; Królom bratem każdy 

chciał być, w paragon szedł z najwyższymi , ale nie z tą 

Najwyż~zą, nie ze sprawą Polski. 
Życie Witkiewicza jest spełnieniem czynu w zakresie 

dwóch wielkich zagadnień ludzkiego bytu : w sferze. sztu­
ki i w sferze społecznego dobra. Jest w nim bezwzględ~ 

ny wszechludzki pierwiastek życia duszy : sztuka-i bez­
pośrednie oddanie życia jednostki dla szczęścia własnego 
narodu. Więcej od nikogo nie można żądać. Nie rzucać 

się , nie łamać rąk, nie zawodzić, a czynić . "Każdy z 
was ma w duszy miarę przyszłych granic" (Mickiewicz). 
Nie reformować świata, nie wyciągać źdźbła z o'ka bli ź­

niego, ale imać za swoje bierzwno, wejść w swoją du­
szę , przejrzeć pobudki swoich czynów i oczyścić dom ". 

....... ... 
GDYBYM BYŁ.. .. 

Gdybym był cichą w polu dąbrową, 

Co w głęb i życiem tajemnem dyszy, 

Czy w jasne rano, czy w noc wichrową 
Wieczniebym g ęd źbił melodj ę ciszy, 

W se rcach nadzieję bud ząc lęczową­

Gdybym był c i chą w polu dąbrową. 

Gd ybym był słońcem w złotej purpurze, 

Albo jutrzenką na niebios fali, 

Tobym się nigdy nie ch ował w chmurze, 

Lecz wiecznie świe c i ł w złocistej dali, 

M. Z. 

starcze. Ja właśnie zdaję przed sobą rachunek sumienia. 
Badam siebie i znam dokładnie wszystko , co we mnie 
jest ludzkie i boskie. Ujmuję znowu części w jedną 

harmonijną całość i stwarzam w myśli idealnego czło­

wieka bez wad i słabości. Takich chcę zrobić z uczniów 
moich. Słuchaj, starcze, nietylko ty jeden nosisz zagadnie­
nie życia. Skrzynkę taką , jak twoja, ma każdy, ale jest 
na tyle leniwy i słaby , że nie chce jej otwierać. Lecz 
moi uczniowie będą silni. Ja mam swych poprzedników, 
po których klucze odziedziczyłem. Niezagasłe prace 
Komisji Edukacyjnej i tradycje nauczycieli dawniejszych 
szkół polskich chowam w swem sercu i, krocząc pod tym 
sztandarem , mam śmia~ość oświadczyć , że jestem tym, 
przez którego ręce naród lepszą przyszłość otrzyma . 
Praca moja jest ciężka i odpowiedzialna- wymaga miłości 
dla młodych dusz , kocham je też i pracuję z niemi 
dla przyszłości. W dłoni trzymam mocno po ;,..h odnię, co 
rozprasza ciemności. Promienie jej płyną po kr:.;u, swiatłem 
i ciepłem swem garną do siebie tysiące. Wszysl ' o, czem 
następne pokolenia żyć będą. będzie jeśli nie mojem ciałem, 
krwią i potem, to myślą i uczuciem. Widzę , jak garną się 

do mnie małe istotki, co zdają się tylko zwierzęcym 

instynktem kierować. Ja uczę je myśleć , pracować; 
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W jasną pogodę zmieniałbym burze­
Gdybym był słońcem w złotej purpurze. 

Gdybym był wiatrem, co w polu goni 
l wciąż po świecie błądzi bez celu, 
To do ojczystych dążyłbym błon i 

l oczy z łez bym osuszał wielu, 
l smutek ludziom zwiewałbym z skroni­
Gdybym był wiatrem, co w polu goni. 

JRarjan Jf{'rippena'orf, 
... .-..-

Mozajka Berznicka. 
Paraf janie Berzniccy nie chcą i nie mogą dłużej 

znosić szykan na tle narodowościowym ze strony księży 

Litwinów i podaj~ skargę do Biskupa. 
Fakt to bardzo znamienny, uświadomić go powinno 

całe nasze społeczeństwo, obojętne na wszystko , które z 
równą rezygnacją i pokorą koźlątka ofiarnego znosi 
czy to sprawy pierwszorzędnej wagi, jak np. sto­
sunki polsko-litewskie, czy też rzecz błahą , jak opóź­

nienie, lub zepsucie się samochodu p. Wejsberga. 
Widocznie i w Suwalszczyźnie chłop polski obudził 

się, poczuł , że jest Polakiem, nie chce hołdować dotych­
czasowej taktyce ustępstw , niedrażnienia , wyczekiwania 
i żąda słusznych praw i należnego szacunku. 

Niestety, władze kościelne lekceważą te żądania 

niejednokrotna skarga paraf jan Berznickich pozostaje bez 
skutku. L~cz tak nadal być nie może, opinja publiczna 
powinna poprzeć skargę. 

Zwłaszcza, że to, co sie dzieje w parafji Berznic-. . 
kiej-dzieje się na całem pograniczu etnograficznem, 
polsko-litewskiem, a raczej wszędzie, qdzie tylko jakaś­
kolwiek garstka P olakÓW mieszka na terenie litew­
skim. 

Jaskrawych przykladó II litwinizacji i szykanowania 
wszystkiego, co polskie, można przytoczyć dużo, często 

nawet brzydkich i nizkich. 

otwieram przed niemi rozległe horyzonty, gdzie dusza 
kąpie się w nieskalanych ziemskim brudem potokach. 
Ukazuję uczniom krainy, gdzie tylko myślą mogą mi towa­
rzyszyć. Nikt inny, tylko ja uczę ich ogarniać miłością 
wszechświat i Boga. 

Skąpanych w blaskach słonecznych oddaję ich ziemi, 
by uczuciem i cnotami męskiemi świat zdobywali. W 
nich tylko widzę przyszłość i jeśli brak mi czego, to 
jeszcze głębszej miłości, by módz się bardziej dla nich 
poświęcać . Wznieć ją we mnie, a szczęście rozleje się 

po Kraju, co ugrząsł w odmętach. 

Ohó'ł' studentów (przechodząc) . 

Gdy mówią nam o słońcu, 

Nie bądźmy ślep i, niemi, 
Lecz głośmy : nie w przestworzach , 
A z nami jest na zie mi! 

Hej! Niech żyje życie 

l te wspomnienia dawnych lat, 
Niech dźwięczą błogim śmiechem 

l głuszą troski wycie . 

Niech żyje życie! 

Ze świata zniknie brud 
l wrogich uczuć jad, 

A marnych dążeń ludzkich 
Niech zginie wszelki ślad! 

Niestety, mało jest księży , którzy . na zapytanie s we­
go kolegi: "A ilu to Mazurów przerobiłeś na Litwinów?-­
-odpowie:dzą-" Moją rzeczą jest zbawienie dusz paraf jan, 

I 
mówię z każdym w tym języku , w jakim się do mnie 
odezwie u *). 

Rezultatem takiego postępowania jest przedewszyst­
kiem zanik uczuć religijnych w masach ludu, który przy 
ogólnej ciemnocie i nizkiej kulturze wykoleja się osta­
tecznie i upada e tycznie. 

. Walkę na kije o język w kościele przeniesiono na 
wszelkie objawy życi a i dziś nie rozumieją innego sposobu 
załatwiania spraw, jak z kijem w ręku. A ponieważ 
wszystko s i ę z biegiem czasu ulepsza , więc i tradycyjny 
chłopski oręż-kłonica-zastępuje się dogodniejszym i 
skuteczniejszym -nożem. 

I 
Znam okolice , gdzie nie odbędzie się odpustu , jar­

marku, wesela, a nawet niedzieli , ażeby sobie młodzież 

wie jska nie upuściła krwi. każda okazja jest do tego 
drogą , i nikogo to już dziś nie dziwi. Kct. 

*) autentyczne. 

LOi 2 

Patronat nad więźniami. 

Istn ieje w naszem mieście stowarzyszenie, które nie 
cieszy się wsród nas popularnością, może dla lego , że 

zakres jego pracy jest ogółowi mało znany i dotąd mało 
wyzyskany . Jest niem Patronat nad więźniami. Założony 
przez sfery urzędowe, zdoła! zgromadzić zaledwie nieliczne 
jednostki ze sfery urzędników, adwokatów, sądowników i 
księży. T -wo to dotychczas nie dało ani razu sprawozdania 
w "Tyg. " i d ziałalność jego była tak cicha, że szerszy ogół 
nic o jego egzystencji nie wiedział. Taka przytajona działal­
ność Patronatu trwać nadal nie powinna, gdyż czasy , kiedy 
społeczeństwo przestało i n teresować sie człowiekiem . , 
z chwilą , gdy za nim zamknęła się więzienna furtka, 

I dawno minęły . Inaczej jest u nas. Zdajemy się obo-

Hej! Niech żyje życie 

l te porywy młodości serca, 
Niech dzwonią siłą, 

Jako dzwonów bicie. 

Niech żyje życie! 

I 
~auc.zY,ci.el zas ł uch~ł się i gdy . ostatnie ec.ho oddalającej 
SIę pIesm przebrzmlało, rzekł: Zegnaj, starcze, ja do nich 
należę i pójdę wraz z nimi. 

Filozof· Ktoś zmącił ciszę. Cenię bardzo spokój, 
więc uchodzę· Jak się masz , przyj acielu? Wzywasz, by 
zająć się twoją skrzynią? Daj spokój, bo wezma Cie za 
głupca. Oni tylko z politowaniem na nas patrzyĆ Um'ieją. 
Nawet Libelt , Trentowski, Cieszkowski są im nieznani. 

<?zuć i odczuwać umieją aż nadto, ale myśl ich jałowa, 
Zaden naród tak płytko nie żyje, jak oni. Myślą teraz 
nad ostatecznym celem ludzkich dążeń.. . Jeśli Cię gwar 
tłumu znuży, przyjdź do mnie, może wspólnie podołamy 
naszemu zadaniu . A teraz żegnaj mi. 

(c. d. n.) Su·win. 

Au -
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jętnie zapatrywać na przyszłość wlęzma. A gleba jest! amerykańskiej, wzywając Polaków do uczęszczania na 
wdzięczna. Czy wtedy, gdy chodzi o skrócenie odsiady- r uniwersytety amerykańskie wogóle, a na michigański 

wania kary za popełnio:le przestępstwo, czy o wyekwi- w szczególności, prace jego nie poszły na marne-­
powanie opuszczającego więzienie, czy o wystaranie się liczba studentów w stosunku do roku ostatniego zdwoiła 

o pracę dla osobników, chcących przez nią wrócić do godno- się. Wziąwszy pod uwagę fakt, że przed trzema laty by­
ści człowieczeństwa i do uczciwego życia, czy też o to w Ann Arbor zaledwie 3 Polaków-studentów, obec­
opiekę nad dziećmi więźniów, czy wreszcie, gdy chodzi na liczba (19) wskazuje, że kółko powoli, lecz stale zbli­
o wpływ moralny , którego tak potrzebują ludzie, stojący ża się do swego najgłówniejszego celu, a n,janowicie 
na razie poza nawiasem społeczeństwa i na rozdrożu, we . do stworzenia przy uniwersytecie michigańskim centrum 
wszystkiem można zaznaczyć konieczność wpływania na l naukowego młodzieży polsko - amerykańskiej, to jest 
szczęście, lub ulgę w niedoli poszczególnej jednostki zrodzonej w Ameryce . 
i na przywracanie społeczeństwu ludzi, którzy byliby W parę dni po rozpoczęciu się roku szkolnego prof. 
straceni na zawsze. Wiemy wszyscy, czem jest więzienie, Zwierzchowski , gorliwy Polak , który zajmuje katedrę 

jak bezczynność, oraz towarzystwo ludzi o złych instynk- inżynierji hydraulicznej, zaprosił do siebie wszystkich 
tach, wpływa demoralizująco nietylko na nieletnich prze- studentów-Polaków, w celu poznania się i zawiąza­

stępców, ale i na dorosłych. Jest ono szkołą , gdzie jednost- I nia węzłów koleżeństwa. Następnego dnia, na zebraniu 
_ ki o słabym charakterze mają sposobność hodować złe kółka P olonji przyjęci zostali nowi członkowie i omówiono 

zarodki swej natury. Zrozumiano to gdzieindziej, np. kilka ważnych spraw, które z biegiem czasu wysunęły 

w Anglji, gdzie urządzają się systematyczne odczyty się na pierwsze miejs~e; poruszono też sprawę budowy 
z dziedziny religji, etyki, gdzie nauką rzemiosł i domu polskiego dla studentów; główną przeszkodą dla 
sztuki stosowanej, pogadankami urozmaica się monotonny osiągnięcia tego celu jest brak funduszów, postanowiono 
pobyt w więzieniu. więc od czasu do czasu urządzać przedstawienia i bale 

W 'Suwałkach dotychczas nic się w tym względzie w najbliższej kolonji polskiej, w mieście Detroit, od­
nie robi. Niedawno dopiero, z inicjatywy jednostki, pomyśla- ległem o 45 mil od Ann Arbor, g?yż w tern ostatniem niema 
no o bibljotece dla więźniów, o tej niezbędnej, duchowej ani jednej rodziny polskiej . Muszę tu wspomnieć, że kółko 
strawie dla ludzi, pozbawionych wszystkiego. Dzięki nasze posiada niezłą bibljotekę, fundacji prof. Zwierz-
i zato. chowskiego i otrzymuje wszystkie pisma polskie, wycho-

Znając obszerny i sympatyczny program Patronatu dzące w Am eryce. Tak się mniej więcej przedstawia życie 
powinniśmy wszyscy przyjść z pomocą, aby szybko garstki Polaków w tym słynnym grodzie studenckim. O 
dobrze wprowadzić go w życie. warunkach przyjęcia do uniwersytetu, o stosunkac:h tu 

KORESPONDENOJE. 

Jurjan. panujących, doniosę w najkrótszym czasie podobną 
korespondencją do "Tyg. Suw". w odpowiedzi na pytania 
kilku kolegów, których listy przed paru tygodniami otrzy­
małem. 

Ameryka. Ann Arbor, 10 października 1911 roku. 
W uroczej dolinie, przeciętej rzeką Huron, a oto­

czonej ze wszech stron pasme m wzgórz michigańskich, 

miasto Ann Arbor znalazło miejsce do wzniesienia wspa­
niałych pałaców wybrańcom fortuny i gmachów najlep­
szego uniwersytetu Ameryki. 

Miasto Ann Arbor leży w środku naj potężniejszych 
centrów ~przemysłu fabrycznego, samo zaś nie zalicza 
się do nich, dlatego też nie skupiło w sobie ży­

wio łów emigracyjnych. Jest to czysto amerykańskie mia­
sto w przecudnem położeniu; zdawaćby się mogło, że 

natura sama przeznaczyła to miejsce na gród stu­
dencki, w celu uprzyjemnienia młodzieży płci obojga 
najpiękniejszych lat jej życia, spędzanych w murach uni-

Wyliczyć też muszę listę Polaków, uczęszczających do 
tutejszego uniwersytetu: 1. Fr. Dąbrowski z Boyne Fall s 
(prawo), 2. W. Garsztecki z Detroit (architektura), 3. A. 
Frydrychsz Lublina (dentystyka), 4. A. Błęcki z Detroit 
(inżyn.-mech.),5. S . Walkowiak z Duluth (medycyna), 6. J. 
Frankowski ze Schenectady (prawo), 7. Edw. Kruszka z 
Manistee (inżyn . -mech.), 8. A. Sambor z Priceburga 
(prawo). 9. J. Pietraszewski ze Schenectady (prawo), 
10. A. Horbaszewski z Suwałk (inżyn-elektr). 11. W. 
Czapski z Bajsity (literatura) 12. F. Bleya z Duryea 

lIiteratura) 13. J. Kozaczka z Detroit ( i nżyn-mech .) 14. 
St. Bałdyga z Detroit (inżyn.-mech.) 15. J. Pikuiski z 
Lublina (inżyn.-cyw iJ.) 16. S. Borkowski z Painesdale 
(medycyna) , 17. Drozkowski z Iron wood (dentystyka), 18. 

wersytetu. / Zenon Kamiński z Detroit (:nedycyna), 19. J. Nowak z 
Przechodząc przez ulice miasta można spotkać ludzi Erie (inżyn .- elektr), A. Horbaszews1ci. 

z najodleglejszych krańców świata. Nie są to fabryczni 
'robotnicy, jakich spotkać możemy w wielkich grodach 

drapaczy niebios, lecz studenci, których chęć osiągnięcia 

szczytu swych pragnień, ściągnęła do jednego z najpo­
tężniejszych i najlepiej urządzonych uniwersytetów świata 
cywilizowanego. Pod skrzydłami tej sł) :lnej, stanowej 
wszechnicy michigańskiej garstka Polaków, zjednoczonych 
w kółko literackie "Polonja", znalazła miejsce na swe 

studja. 
Dzięki zabiegom komitetu z łona 

czasie wakacji ogłosił serję artykułów 

University of Michigan. Ann Arbor. 

..... 
Komunikat .M 13. 

To warzystwo Opieki nad Wychodźcami zawiadamia, że ostat­
nie bezpłatne ekspedycje kolonistów do Brazylji odbędą się d. 18 
i 22 listopada i że jest miejsce wolne tylko dla niewielu rodzin. 
Niech więc jadą ci, którzy..! nie wiedząc o zamknięciu Parany, 
óawniej już się wyprzedali, lub opuścili służbę i w kraju nie mo­
gą się utrzymać. Towarzys tw o przypomina raz jeszcze, że do Pa-
rany nikt z obecnych wychodźców nie dostanie się. 

"Polonji u, który w I Zarzącl .Towa1·zystwa Opieki nad Wychodźcami. 
W prasie polsko- l Warsawa Eywrań ska , N22. 

. '. - -~ --- ~ --:-'. - . ~ .-,. -. . " .. ' .. ' ..., .~-: -: 
.. ::'-'. 
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~ RÓŻNYCH STRON. 
Nowy :. dochód Kasy imienia Mianowskiego. Kasa pomocy 

dl a osób, pracujących na polu naukowem, im. Mianowskiego w 
Warszawie , niespodziewanie zyskała pokaźne źródło dochodów. 
Stało się to dzięki zapisowi zmarłego przed laty Zglińsk i eg o , któ­
ry testamentem na rzecz kasy zapi~ał teren naftowy na Kaukazie. 
Z zapisu teg o jednak ni e wróżono sobi e korzyści nadzwyczajnych; 
sądzono zrazu, iż o bj ę ty spadek posiada wogóle wartość bardzo 
nieznac zną. P o ki lku nieudanych tranzakcjach z tym terenem , na­
wiązano rokowania z firmą Rotszy ldów, która posiada na Kauka­
zie wie lkie kopalnie nafty. F irma ta przyjęła propozycję przychy lnie 
i zaofiarowała za prawo prowadzenia własnym kosztem, bez współ­
ud ziału właścic ie l a w wydatkach, robót na terenie naftowym kasy 
jednorazowo 3,000 rub. oraz 20 proc czystych zysków. Na wa 
run ki te komitet się zgodził i owe 3,000 rub. wpłynęły do ka­
sy instyt,'cji. Tymczasem w r. z. komitet kasy otrzymał z Baku 
od firmy Rotszyld rachunek z eksploatacji terenu i czek na kilka­
set rubli, jako 20 proc. czystych zysków, a po pewnym czasie 
znów czek, al e już na sumę poważniejszą. Wreszcie najniespo­
dziewan iej w sierpniu nadszedł czek Rotszyldów na sumę prze­
szło 75,000 rub . Do czeku tego dołączone b yło wyjaśnienie, że 

Tow., wobec nader pomyślnych wyników eksploatacji, rachunki 
r e g ulować będ z ie mi es i ęcznie i że załączony czek reguluje rach u­
nek lipcowy. Za następ ny miesiąc - sie rpień kasa otrzymała 90,000 
rub . Tak świetn e wyniki były rezultatem tego, że nagle na owym 
terenie zaczęła bić fontanna nafty . 

Szkoła nauk politycznych. W Krakowie dokonano otwarcia 
.Polskiej szkoły nauk pol itycznych" , założonej prze z towarzystwo 
tej samej nazwy, przy poparciu Sejmu krajowego i udziale profe-
sorów uniwersytetu Jagiellońskiego . _ 

Pomnik Szopena. Komitet budowy pomnika S zopena ostatecz­
nie zdecydował, że pomnik ten stanie na środkowym kwietniku w 
parku Uj azdowskim, naprzeci wko alei Róż . 

Kary prasowe. Redaktor • Ziemi Lubelskiej" skazany został 

administracyjnie na 300 rb. kary, lub 2 miesiące więzienia, za 
przedrukowanie z .. Dziennika Ki jowskiego" korespondencji z 
Chełmszczyzny . 

Ogród zoologiczny w Warszawie . Ciągnąca się od dłuższe­

go czasu sprawa założenia w Warszawie ogrodu zoologicznego 
nabiera form konkretnych. Magistrat wyz nacLył grunt pod :przy­
sz ły :zwierzyniec około parku Skaryszewskiego na Pradze , w okoli­
cach nowego mostu . W cel u zał ożenia ogrodu utworzyło się T -wo 
Akcyjne z kapitałem zakładowym 150 ty s i ęcy rb. 

Rok jubileuszowy. Rok pr zyszły, 1912, będzie rokiem praw­
dziwie jubileuszowym. W roku tym przypadają bowiem następujące 
rocznice: 300 roc znica śmier ci ks. Skargi et 1612), 150 rocznica 
urod zi n Fr. ks. Dmuchowskiego (1762), setna roc znica urodzin 
Krasińskiego (1 81 2), 100 ro cznica urodzin Kraszewskiego (1812) , 
100 rocznica śmierci Trembeckiego (t 1812), 100 rocznica śmier­
ci Kołłątaja et 1812) , 50 rocznica smierci Wężyka et 1862), 50 
rocznica śmierci Syrokomłi (t 1862). 

Czytelnictwo w cyfrach. Statystyka pism perjodycznych 
wskazuje , iż w r. 1908 Francja liczyła 8.940 tego rodzaju wydaw­
nictw , Niemcy- 8,050, Anglja-4,329, Włochy-3,068, Belgja-
2,023, Rosja-- 1,661, Hiszpanja- l,350, Swajcarja- 1,332, Holan­
dja-1,302, Rosja zatem posiada mniej wydawnictw perjodycznych , 
ni ż mała Belgja, a ni ewiele więcej od małej Szwajcarji i Holandji. 

Nowy materjał wybuchowy. Z Nowego Jorku don oszą : b. 
profesor uniwersytetu, Wright, wyn al azł nowy materjał ek splodują­

cy, którego siła wybuchowa przenosi ki lkakrotnie dynamit. Mate­
rjał teR ma nadto posiadać tę własność, że nie wybucha przy 
wstrząśnieniu i że znosi tempe r aturę 275 stopni Fahrenheita. 

Ruda ołowiana . W pow. opatowskim, w gub. rad omskiej wy­
kryto bogate pokłady rudy oło wian ej. 

€CH1\ VOMTYCZN€. 
Kraków. Otwarto tu wyższą szkołę nauk polityc~nych . 
Łódż . Oblężon o bandytę w domu przy ulicy Zielonej. Dano 

do niego 6000 strałów . Po 40 godz. wreszcie ' zabito go. 

Lipsk. Otwa rto tu pierwszą w Niemczech wyższą szkołę 

dla kobiet. 

Trypolis. Włosi dopuszczaj a się okrucieństw na Arabach bez 
ró żnicy wieku. 

Rzym. Wło si stracili w bitwach pod Trypolisem swe przednie 

pozycje i ponieśli spore straty w ludziach . 

Pekin . Rewolucja rozszerza się, południowe prowincje ogła­

szają niepodległość. Ma być na skutek edyktu cesarskiego zwoła­
ny parlament, na zasadach liberalniej szych od ang ielskiego. 

Paryż . Została ogłoszona umowa marokańska, wywołująca 

zadowolenie Francuzów i nieukontentowanie w Niemczech. 

Pozn a ń . Majątek P opowo iN gnieźnień . pow., obszaru 1040 
morgów , nabył od Niemca Polak. 

Majątek Górki w Prusach zachodnich, obszaru 1500 morgów 
nabył Polak od Niemca. 

R. Plewkiewicz zap i sał 140000 na cele o światowe . 

Moskwa. Zaczęła się nowa kampanja w prasi e ro syjskiej 
przeciwko inorodcom. Tym razem chodzi o mahometan. 

KRO N I K A. 

Z lutni. Ju t ro odbędzie się w Lutr.i wieczór j{tmi­
lijny. 

Ze spraw oświ atowych . Władze Okręgu Naukowego 
Suwalsk iego odmówiły pani Lazarini pozwolenia na ot­
warcie szkółki początkowej dla dzieci rolników i służby 
folwarcznej w Świacku. 

licytacje. Rada lekarska gubernjalna wyznaczyła na 
dzień 23 listopada l icytację na dostawę w roku 1912 
wiktuałów spożywczych dla szpitali św. Piotra i Pawła 

i żydowskiego na ogólną sumę, około 7400 rubli. 

tO> W biurze powiatu w Sejnach, w dniu 20 listo­
I pada odbędzie się licytacja na oświetlenie latarniami 

w okresie 1912-1915 r., od sumy 
! 

naftowemi m. Sejn 
467 rb. rocznie . 

l 
I 

! tO> Na komorze celnej, Wierzbołów , w d. S grudnia, 
odbędzie się sprzedaż z licytacji skonfiskowanych towarów 
pruskich, na ogólną sumę 654 rb . 

Budowa koszar. W gub. suwalskiej w r. b. i przy­
szłym rozpocznie się budowa koszar, w Suwałkach dla 

konnicy kosztem 120,000 rb., koszar obozowych za 
14 ,000 rb. i w Augustowie za 8 ,000 rb. 

O F I A R Y: 

Stałe składki na Szkołę Handlową. 

Pp. Urzędnicy T. Wz. Kr.-4 rb. 70 k" St. Baliński- 1 rb. 
50 k., j. Barański - 1 rb, P. Chrostek- l rb ., M. Górnicka - l L, 

M. Jarmołowiczówna-l rb., L. Kuczewski-1 rb. 50 k., Cz. P , _y _ 

byszewski- 1 r. 50 k., ks. Fr. Staniewicz-50 k., S. Taratuta- l r. 
50 k. , M. Zielonka- 50 k" P. J aśkowski -50 k., P. Skotnicki -
25 rb., Z. Gąsiorowski-3 r., F. Skarżyński- lOO rb ., Roman Za­
re mba z Kretkompia- 25 rb. 

Na ręce p. A. Staniszewskiej złożyli: pp. Bo~ sław Grabow­
ski-S rb., Michał Kuczyński-12 rb ., Jan Kurm in- 5 r b., Ignacy 
Pawecki-3 rb. , Jan Kazaryn -- 3 rb., Ko nstanty W a1ejko - 5 rb., 
Alo izy Krogulecki - 3 rb., Władysław Osiński-3 rb., Stanisław 
Lorman-50 k, 

Na Szkołę Handlową . 

Jako przegrane przez p. D . W ierzbickiego-50 kop. 
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Na Towarzystwo Dobroczynności. 
Pp . Białaszawicz-3 r., St. Staniszewski-- 6 rb., A. Stani­

szewska-·l r., Dorywalski- l rb., Szram-6 rb., Z. Noniewiczo­
wa- 6 rb., T. Noniewicz- 6 rb., Wierzbicki- -6 rb., Nieciuński-

6 rb ., Nieciuńska - 1 rb. 

Na wpisy dla uczących się w szkółce p. H. Pożerskiej . 
P. A. Zawadzka-3 rb. 

P I Ś 'NI. I E N Ił I C T W O. 
Ostatni zeszy t "Ruchu" , pQświęconego sprawom kształcenia 

fizycznego, hygjeny i wogóle kultury cielesnej, zawie ra pracę 

docenta hygjeny na wszechnicy lwowskiej, dra. Eug. Piaseckiego, 
p. t. "Organizacja gier młodzieży w Polsce", Wład. R. Kozłow­

skiego ciąg dalszy "Wskazówek do prowadzenia gimnastyki do­
mowej", B. Skarskiego "Zjazd wszechziemców o kulturze cieles­
nej", art. "Z kongresu w Odense« z podobizną 13 uczestniczących 
w nim Polaków; dalej rubryki zwykłe: Z życia szkolnego, Z karty 
żałobnej , Z czasopism obcych, Zewsząd i Książnica • Ruchu« . Po­
zatem zeszyt rzeczony zawip.ra zapowiedź "Ruchu" na r. 1912, a 
zarazem rok siodmy wydawnictwa. Sam fakt istnienia u nas cza­
sopisma ~pecjalnego przez ciąg lat tylu bez żadneg o zasiłku ma­
terjalnego dowodzi, że "Ruch" spełnia zadani a swe umiejętnie i 
z korzyścią dla ogółu . Życzyć tylko należy, ażeby z pismem tern 
zapoznali się wszyscy, co pragną odrodzenia społeczeństwa pod 
względem fizyc znym, przyczyniając się nawet przez to do stałego 

doskonalenia tej pożytecznej placówki. 

Ogłoszenia. 

Zamiast 10 rb.-tylko rb. 2.95. 
Wysyłam za zaliczeniem nawet bez za­
datku eleg. i mocny męzki zegarek kie-· 
szonkowy , otwarty , L. oryginalno franc . 
nowego złota • Wiek " do nakręcania bez 
kluczyka raz na 36 godzin, z gwarancją 

za punktualność chodzenia i praktycznego metalu na 6 lat. 
Zegarki te nagrodzone medalami i niczem się nie różnią 

od drogich zegarków, kosztujących 100 rb. Takie same 
zamknięte z 3 deklami - rb4 .75, damskie zamkn.-rb. 6. 
Do każdego zegarka dodaje się łańcuszek z tegoż metalu 

breloczek. Adresow. proszę: Dom eksportowy Sz. I. 
KUCZER , Warszawa , Sienna 24 - 10. 

Każda osoba, 
dbająca o swoją cerę, winna uż9wać w9łącznie 

mydła z kurzego ziela 

KS. KNEIPPA. 
Jest ono nietylko udelikatniającem cerę , lecz jedynym środkiem 
prawdziwie leczniczym przeciw wszelkim wyrzutom, popękaniu , 

lub szorstkości skóry oraz krostom. 

Piegi , pryszcze , wągry, 

mokre i suche liszaje le­
czy i usuwa bezpowrotnie. 
Prawdziwe z obok umies zczo­

nym wizerunki em i podpisem 

::~~:~t.aJ;;$J~l'l _. 
na kaz- _ _ ~ 

Po 40 kop. sprzedają wszędzie. dej etykiecie. 

Reprez . MI Niedźwiedź, Warszawa, Wspó lna 5. Tel. 91-07. 

Często dają się slyszeć narzekania, że najlepsze nawet 
SIECZKARNIE 

mają ciężki chód, wydają mało s ieczki i psują się nadmie r­
nie , a wreszcie zupełnie przestają ciąć słomę, wciskając ją tylko 
między noże a sta l nicę . P rzyczyny tego n ależy szukać przede-

ws zystkiem w tern , że sieczkarnie są 

ZAOPATRZONE W NOŻE 
złego gatunku , podle gające łatwo stępieniu i zwiększ aj ące wted y 
niepomiernie siłę, potrzebną na cIęcIe sieczki. Tylko noż e 

z najlepszego gatunku stali, zrobione w fabry ce, co od szeregu 
lat doskon aląc swoje wyroby, opiera produkcję nie na wątpliwej 
wartości sekretach majstró w, ale na nagromadzonej wi edzy 
fachowej i ogromnem, tylko w takiej fabryce możliwem doświad­

czeniu , mogą przedstawiać pew ne gwarancje co do swej dobroci. 
Wszechświatowa sława największej ANGIELSKIEJ FABRYKI 

B II R Y S & C-o w Sheffield 
daje ws zelką pewność, że no ż e , wypuszczone z jej zakładów , 

stoją na wysokości s.,.,ojego zadania. Potwierd ziły to liczne 
próby, między innemi doświadczenia, przeprowadzone przed kilku 
laty przez stację oceny maszyn przy Mu zeum Przemysłu i Rolnic­
twa i ogromne rozpowszechnienie tych noży w naszych gospodar­
stwach . Jeżeli wziąć pod uwagę ich długotrwałość, odporność 

na wyszczerbianie się i naj dłuższy czas, jaki mogą pracować bez 
stępienia, przekonamy się, że oryginalne noże Burys'a 

PRACUJ~ NAJTANIEJ i NAJLEPIEJ. 
Liczne próby naśladownictwa, do­
chodzące do stawian ia na n ożach 

innych wyrobów marek, mających 
na celu podszywanie się pod firmę 
Burys'a, przekonywują nas najle­
piej, że noże te cieszą się słusz­

nem zaufaniem odbiorców. 

Szczegółowe opisy i ceny 
najlepszych angielskich noży do s ieczkarń Burys 'a, jak również 

maszyn, używanych w rolnictwi e, znajdują się w wielkim katalogu 
ilustrowanym, wysyłanym darmo na każde żądanie przez firmę 

Alfred Grodzki 
Warszawa , Senatorska 33. 

PARNIKI 
do parowanIa paszy 

oryginalne 

VENTZKIEGO 

wskutek wprowadzenia najnowszego ulepszen ia 

OSADNIKA SZLAMOWEGO 

są najlatwiej <;ze do obsłu g i, spotrze bowuj ą ilość opału jesz­
cze mniejszą, n iż dawniej i służą bez reparacji długie lata. 

ALFRED GĘ ODZKI 
WARSZAWA, Senatorska 33. 

~- -~~ '. ' ('" ł 

. ' . . . . ~. . " ". ~ . . ~. ~:: 
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STAN RACHUNKOW 
Suwalskiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 

ua l Listopada 1911 roku. 

(l(apitał gwarancyjny Ił: 11209;)0). 

Stan czynny. 
1 GCltowizna w kasie. . 
2 Rachunek przekazowy w Banku Pań­

stwa .N'~ 5625l. 
3 Rachunek bieżący w instytucjach 

kredytowych prywatnyc h 
4 Papiery procentowe własne . 
5 Papiery procentowe kap i tału zapaso-

wego. 
6 Udziały dywidendowe . 
7 Skup weksli handlowych (w portf. T-wa) 
8 Sola-weksle , zabezpieczone hi potec znie, 

towarami i maszynami fabrycz-
nemi 

9 Weksle protestowane 
10 Waluta zagraniczna. 
11 Otwarty kredyt, zabezpieczony papie­

rami procentowemi, wekslami , ta­
lonami i świadectwami rząd owemi 
i towarami 

12 Pożyczki pod za staw papierów % % 

]3 Korespondenci: N asze rachunki (Nostro) 
14 Korespondenci: ł ch rachunki (Loro) 
15 Sumy przechod n ie 
16 Procenty wypłac one . 
17 Organizacja Tow arzystwa. 
18 Ruchomośc i 
19 Wydatki do zwr otu. 
20 Skup papierów %% wylosowanych i 

kuponów. 
21 Koszty handlowe 

I Rub le . K.! 

17422 147 

569 142 

1523 132 
58157 60 

3054 :07 
531 '88 

562656 175 

125227 -
4431 17 

548 60 

342045 05 
8631 75 

31523 32 
5302 63 
1689 73 

' 27957 88 
1395 50 
1805 63 

199 ~7 

1044 02 
12222 18 

-

stan bierny. 
1 Kapita ł ob rotowy (1 0% ud zi ały członków) 

2 Ka pi tał zapasowy 

3 Kapi t ał rezerwowy . 

4 Kapita ły na lokacji 

5 Rachu nek przekazowy (a/ v) . 

6 Ko respondenci: Nasze rachunki (Nostro) 

7 Korespondenci: Ich rachunki (Loro) 

8 Procenty pobrane 

9 P odatek skarbowy 

1
10 Sumy przechodnie. 

11 Udz i ały do zwro tu. . . 
12 Dywidenda niepodniesiona 

13 Kasa przezornośc i . 

14 P rocenty pobrane na rok 1912 . 

Ruble . 

11 2095 

2941 

5262 

765957 

16 1238 

45907 

29178 

7171 7 

57 

3886 

1030 

3402 

111 8 

4145 

7 

IK. 

-

55 

41 

64 

81 

30 

20 

39 

25 

83 

30 

81 
~ 

19 

76 
\ 

1207939 14 1207939 14 

Weksle frachty inkasowe R. 76662.88. Depozyty zachowawcze R. 452543.56. 

Towarzystwo prowadzi na warunkach najdogodniejszych działy: 

Skup weksli. 
Banl{ow~: Towarow~: 

Pożyczki pod zastaw papierów %0/0 . 

Inkaso weksl i i innych dowodów. 
Kupno i sprzedaż papierów %%. 
Rachunki bieżące i lokacje kapitałów. 
Depozyty. przekazy i akredytywy. 
Asekuracje premjówek. 

Pożyc zki pod zastaw produktów rolny ch i ma-
szyn. 

Pożyczki na frachty i zaliczen ia kolejowe . 
Pożyczk i na towary . 

Towarzystwo pobiera przy skupie weksli i pożyczkach od 80/0 . 

Towarzystwo pł~ci-- od lokat rocznych i wkładów do 6% i od rachunków przekazowych- do 4 1/ '8 %. 
Lokaty i wkłady zwracają się bez wypowiedzenia. 

Biuro Towarzystwa otwarte od godziny 9 rano do 3 po południu . 
Telefon dyrekcji .N'~ 80. 



8 TYGODI\lIK SUWALSKI. M 45. 

•••••••••••••••••••••••• 
: LATARNIE i LATARKI : 
• powozowe, samochodowe, oraz oryginalne "PANZER" gospodar- • 
• skie i ręczne do acetylenu, nafty, lub spirytusu w wielkim wyborze • 
• po nizkich cenach poleca: • 

• "PROMIEŃ" Instalacje Oświetleń i Biuro Techniczne, • 
• . Warszawa, Trębacka 2. • 
• Wykwintne katalogi z licznemi ilustracjami na żądanie bezpłatnie. • 

•••••••••••••••••••••••• 
Inż. Rychłowski, 'Wehr i S-ka "IDl~~~~~~~~~~~~~~~lm~~fi 

Biuro Hygro-techniczne i1l 1\ ? II sprobujcie karmić swe dZi~- ~ 
, , .!ll " "' , ci tylko przez dwa tygodme mł 

War s z a w a Krucza 24 telefon 10-24. iJj mączką odżywczą 'B A N l' O l " aple~arz,a Ki' 
" ~ , . " Przeidzlecklego , ~ 

SPECJALNOŚĆ i B Aa 

Nsaml

e OosaL,dzi:~~~~~~~~e~n:~p~~Ei?ia~~~~ I 
.2l'l widłowy rozwó-i kości, zapo- ~ m ' , biega chorobie angielskiej. l~ 
.1m BANJOL z mąki owocu banana, zalecają. obecnie ~ .2ll powagi świata lekarskiego, wzamian zna- l.~ .m nych dotąd odżywek . g 
ill Po 60 l{op. sprzedajq aptel{i i sl{ład9. 1.f! . 
:I Repreze ntant: M. ' N I E D Ź W I E D ź, i 
~ Warszawa , Wspólna 5. Ri 
'\W Jr.b 5-12 ~A l.1 

~~f8~~~~'~~~~~~~~Gs.~~~~fJ~,. 

PATHEFONY 
ponieważ grają bez igieł, wieczną kulką szafirową, 

głośno, czysto i naturalnie. 

Najnowsze modele na rok 1911. 

Najbogatszy repertuall pł!t polskich i zagranicznych 
Skład i Przedstawicielstwo na Suwałki i okolice 

G. M. Czarka w Suwałkach. 
Główny Przedstawiciel Adam Klimkiewicz. Warszawa, Wierzbowa 8. 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznjcl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 

. - .... -, " " '" - - ... --. ,: ' . . " . ' ~;:~:: 
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